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Wybieram Andrzeja Dudę.
W przeciwieństwie do Ra-

fała Trzaskowskiego nie jest 
tłumaczem.

Mówi własnym tekstem.
Mówi na podstawie dobytku 

politycznego, który środowi-
sko Prawa i Sprawiedliwości, 
Porozumienia i Solidarnej 
Polski, wniosło do publicznej 
agendy.

Nawet liderka PO z Gdań-
ska, Agnieszka Owczarczak, 
bierze 9 600 zł subsydiów 
społecznych, choć ofi cjalnie 
uważa, że powinno jeść się 
wędkę a nie rybę.

A Trzaskowski to liberalny 
epigon, piąty kisiel po Tusku, 
który chcąc być prezydentem  
RP, zapomniał że był już po-
słem Sejmu RP. Aż strach się 
bać takiego krętacza...

Chcąc zaś być strażnikiem 
konstytucji, zgłosił rok temu 
w Gdańsku akces do antykon-
stytucyjnego rokoszu dużych 
miast.

Chcąc więcej skromności 
i przejrzystości milczy w spra-
wach nomenklatury, którą 

współtworzą jego gminni to-
warzysze partyjni.

Zatrudniając Sebastiana 
Wierzbickiego szefa SLD 

w Warszawie w zarządzie 
pałacu kultury; zatrudniając 
ekssekretarza PZPR Marka 
Dyducha w agencji miejskiej 
we Wrocławiu, a posła Joń-
skiego, historyka pokroju tu-
tejszego Grzelaka, na basenie 
u pani prezydent Zdanowicz 
w Łodzi - wygasza się opozy-
cję pieniądzem publicznym.

Chciałby uzdrowić służbę 

zdrowia, ale to jego szefowa 
partyjna, Ewa Kopacz, zainfe-
kowała ją nowotworem komer-
cjalizacji. Cenniki w szpitalach 
przypominają starszej biedocie, 
że sok Dodoni mógł być tylko 
za dolary. Tym bardziej zaś 
zdrowie w szpitalu z fi rankami...

Nierzetelnie pomawia rzą-
dzących o podwyższanie po-
datków, o czym usłyszał na 
plaży Copacabana, ale insy-
nuuje, bo jest poważnym plot-
karzem, a nie niepoważnym 
kandydatem na prezydenta.

Udaje przy tym, że zapo-
mniał, iż w tzw. deklaracji 
rebelii wielkich miast postu-
lował prawo do swobodnego 

stanowienia podatków: "Sa-
morządy muszą mieć prawo 
do samodzielnego kształto-
wania polityki podatkowej, 
należy znieść maksymalne/
minimalne stawki podatków 
lokalnych".

Wybierzcie "drogie gdańsz-

czanki i drodzy gdańszczanie" 
z Przymorza, Zaspy czy Mo-
reny sygnatariusza rokoszu 
z Warszawy, a macie pew-
ność, że nie będzie ciepłej 
wody z kranu - będzie poda-
tek katastralny i zapłacicie 
nie mniej niż 3 000 złotych za 
swój dach nad głową.

Zamiast 150 złotych podat-
ku od nieruchomości.

Opodatkowanie katastrem 
tak jak opodatkowanie my-
tem parkingowym w Gdańsku 
to marzenie  środowiska, któ-
re prace w urzędach traktuje 
jako swoje przeznaczenie. 
Pieniądze tak zbierane czynią 
znośnym komfort władzy.

Jeśli z bogatym Trzaskow-
skim chcecie stracić, proszę 
bardzo.

Polska wyższej klasy śred-
niej nie jest domem wszyst-
kich Polaków. Mając 21 000 
zł emerytury D. Tusk spełnił 
tylko swoje marzenia o do-
statku.

Wspólna Polska zaczyna się 
tam,gdzie jej przęsła są naj-
słabsze.

Spotkać tam Trzaskowskie-
go to cud.

Marek Formela

Piąty kisiel po Tusku

Akapit wydawcy

Barwy kampanii Andrzeja Dudy

Fot. Sztab wyborczy Andrzeja Dudy / spotkanie w Starogardzie Gdańskim
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Cytat tygodnia

76,7 tys. zł
dotacja dla centrum 

imigrantów na świetlice 
wielokulturową w Gdańsku

9,6 tys. zł
składka Gdańska do Cycle 

Friendly Employer

171 zł
koszt konsumpcji podczas 

spotkania prezydent 
Gdańska z zarządem 

"Pracodawców Pomorza"

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Liberałowie widząc 
sukces PiS-u, kiedy 

społeczeństwo doceniło, 
że ktoś ich wsparł, 

nagle zmienili swoją 
narrację. Kiedyś kpiono 

z rozdawnictwa(...) To jest 
spór o państwo społeczne 

i państwo liberalne. 
Z obecnym prezydentem 

jest szansa na kontynuację 
programu bardziej 

sprawiedliwego państwa 
- Tadeusz CYMAŃSKI, 
poseł Solidarnej Polski 

w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem

- Trzaskowski wielokrotnie 
pokazał, że jest osobą 

niewiarygodną. Robienie 
ukłonów w stronę środowisk, 
z którymi do tej pory walczył, 
pokazuje cynizm i hipokryzję. 
(...) przypomina to, co kiedyś 

nazywało się "wyrobem 
czekoladopodobnym" - 
Krzysztof DOŚLA, szef 
gdańskiego regionu "S" 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską

    Znowu do wyborów 
Panowie i Panie

    Rzucą się „elity”, 
pójdą „prekarianie”
    Nie ma tutaj wiele 

dzisiaj do ukrycia
    Dzięki komu mamy 
lepszy poziom życia
    Co innego krzyczą 
w dostatku enklawie
    A my zagłosujmy 

w swojej własnej sprawie

Widziane z Sopotu

 Przyznano gdańskie nagrody 
teatralne za rok 2019. Trzy równo-
rzędne wyróżnienia - każde po 10 
tys. zł brutto - kapituła przyznała: 
Damianowi Styrnie - za sceno-
grafię, Piotrowi Biedroniowi - za 
rolę męską, Edycie Janusz-Ehr-
lich - za role żeńską. O tym, kto 
został laureatem decydowali: Ewa 
Adamska, Zbigniew Majchrowski, 
Łukasz Rudziński, Małgorzata 
Talarczyk i Grażyna Antoniewicz.

 Prezydent Gdańska powołała 
jury nagrody literackiej Gdańska im. 
Faca za rok 2020. Rozstrzygnięcie 
zapadnie w składzie: Tadeusz 
Dąbrowski, Aleksander Jurewicz, 
Magdalena Anna Biodrowicz, 
Ewa Nawrocka i Jarosław Zale-
siński. Członkowie tego gremium 
w zeszłym roku otrzymali łącznie 
8 tys. zł. brutto honorarium.

 Do utrzymywanego z pienię-
dzy podatników stowarzyszenia 

"Pomorskie w Chinach" prezydent 
Aleksandra Dulkiewicz wyde-
legowała z Gdańska nowych 
przedstawicieli. Rekomendacje 
do składu zarządu otrzymał jej 
były szef w InvestGda, a obecnie 
zastępca, Alan Aleksandrowicz. 
Z kolei Iwona Bierut, podwładna 
zastępcy prezydenta w urzędzie, 
dyrektor wydziału polityki gospo-
darczej, a także delegatka gminy 
do rad nadzorczych GPEC-u i Saur 
Neptun Gdańsk - co pensje 
urzędową podwaja - ma zająć 
się w komisji rewizyjnej stowa-
rzyszenia prawidłowością polityki 
finansowej jego zarządu, w tym 
więc swojego szefa z magistratu. 
Architektura personalna A. Dulkie-
wicz w budowie...

 Jacek Karnowski, prezydent 
Sopotu na wikcie publicznym od 
1990 roku, mimo utraty miejsca 
pracy w radzie nadzorczej lotniska 
im. Wałęsy nie musi roku 2019 
uznawać za nieudany. Za trud 
krótkoterminowego - do 12 lute-
go - nadzoru nad pracą prezesa 
T. Kloskowskiego otrzymał 8 800 
zł i... jeszcze w czerwcu 2019 
dołączył na 3.letnią kadencję do 
rady nadzorczej Pomorskiego 
Funduszu Rozwoju, spółki wobec 
której uprawnienia właścicielskie 
wykonuje zarząd województwa 
pomorskiego. Wygląda na to, że 
marszałek M. Struk nie mógł znaleźć 
w okolicy bardziej niezależnego 
członka rady nadzorczej i znowu, 
podobnie jak na lotnisku, docenił 
asertywność kolegi ze wspólnoty 
politycznej PO. Za pół roku pracy 
J. Karnowski zainkasował 25,5 
tys. zł. Od czerwca tego roku do 
rady funduszu dołączył Maciej 
Dobrzyniecki, który dopiero co 
zniknął z rady lotniska. Będzie 
więc Karnowskiemu raźniej, bo 
lotniskiem razem zajmowali się 
12 lat. A swoją drogą, prezydenci 
ustawowo nie mieli mieć już prawa 
do takiego zatrudnienia?

Zacznijmy od tego, że nie 
będę pisać o Władysławie 
Bartoszewskim, który został 
w ostatnią niedzielę uwiecz-
niony w Sopocie poprzez 
pomnik. Być może gdyby 
spojrzał on z zaświatów na 
szopkę wyborczą kandydata 
na prezydenta Polski, która 
przy okazji odsłonięcia jego 
pomnika odbyła się w Sopocie 
nie byłby zadowolony z tego, 
że jest traktowany nieco in-
strumentalnie. A może wręcz 
przeciwnie, właśnie to by mu 
odpowiadało. Tego nie wiemy 
i się nie dowiemy. Choć oczy-
wiście byłoby to interesujące.

Jednak tym razem interesu-
je mnie bardziej brak reak-
cji większości mieszkańców 
i mieszkanek Sopotu, którzy 
ze spokojem podchodzą do 
działań swojego włodarza, 
który postanowił po raz ko-
lejny upartyjnić nasze miasto 
wbrew woli chociażby ponad 
pięciu tysięcy mieszkańców, 
którzy głosowali na Prawo 
i Sprawiedliwość i odpowied-

nio mniejszej grupy osób wy-
bierających Lewicę, czy choć-
by Konfederację.

Biorąc pod uwagę znane 
w Sopocie powiedzenie Kar-
nowskiego, że „jak się komuś 
w Sopocie nie podoba to może 
się wyprowadzić” może lepiej 
nie podnosić sprawy niezado-

wolenia z powyższego stanu 
rzeczy bo można zostać jak 
Jagna z „Chłopów” wywie-
zionym na… gnoju za niepra-
womyślne poglądy. Ale jednak 
trudno chyba się na wszystko 
godzić, akceptować partyj-
niactwo władz miasta i sie-
dzieć cicho.  

Organizując uroczystość 
odsłonięcia pomnika Włady-
sława Bartoszewskiego, na 
którą Karnowski zaprosił 
Aleksandra Kwaśniewskiego 
czy Bronisława Komorow-
skiego, prezydent Sopotu za-
grał na nosie kilku tysiącom 

mieszkańców i mieszkanek 
miasta. Odsłonięcie pomnika 
poprzedzała debata zatytuło-
wana  „Warto być przyzwo-
itym”, która przerodziła się 
w propagandową nagonką 
na politycznych przeciwni-
ków i agitkę na rzecz Rafała 
Trzaskowskiego. 

Nie zauważyłam jednak żad-
nych protestów i reakcji na te 
partyjne działania sopockich 
władz. Choć jednocześnie na-
leży stwierdzić, że szału wśród 
publiczności nie było. Jak 
odnotowali bystrzy obserwa-
torzy poza aparatczykami na 
widowni głównie zasiadali 
urzędnicy z Urzędu Miasta. 
W tłumie gapiów słychać było 
tylko nerwowe, pełne zdziwie-
nia szepty: „Gdzie Bolek? Nie 
ma Bolka?”

Możliwe, że spoglądając 
zza firanek sopocianie i sopo-
cianki, którzy w oknach mają 

wywieszone plakaty Trzaskow-
skiego (jak mus to mus), w naj-
bliższą niedzielę z przekory 
i rodzącej się niezależności 
oddadzą nieważny głos. Bo 
chyba nikt nie lubi działać pod 
presją i przymusem. 

Biorąc jednak pod uwagę co 
we wstępie do przewodnika po 
wystawie „Pomnik. Europa 
Środkowo-Wschodnia 1918-
2018” napisała Agnieszka Ta-
rasiuk: „Pomniki to narzędzia 
służące do formowania zbioro-
wej tożsamości mieszkańców” 
możliwe, że nowy pomnik po-
stawiony przez Karnowskiego 
to dopiero pierwszy krok do 
dalszego zniewolenia.  

Duża część mieszkańców 
poddana jest stałej presji. 
Mimo, że  posiadają odmien-
ne od prezydenta poglądy po-
lityczne zmuszeni są do akcep-
tacji jego stojącej czasem na 
granicy dobrego smaku agre-
sywnej działalności partyj-
nej. Teraz opanowało go,  jak 
określa to zjawisko Agnieszka 
Tarasiuk: „kompulsywne na-
tręctwo wznoszenia symboli 
swojej mocy.” Ciekawe jaka 
jest granica wytrzymałości 
mieszkańców i mieszkanek 
naszego grodu.

Małgorzata Tarasiewicz

Jak Karnowski 
pomnik 

w Sopocie stawiał

Nitras i Karnowski - 
twarze Trzaskowskiego

Doskonale wie prezydent 
Sopotu kto zamordował pre-
zydenta Gdańska i w jakich 
okolicznościach. Wie też kto 
odpowiadał za zabezpiecze-
nie koncertu i co w tej spra-
wie ustaliła prokuratura.

O s o b o m  p u b l i c z n y m 
w praktyce europejskiej przy-
sługuje węższe prawo ochro-
ny dóbr osobistych niż innym 
obywatelom. Problemy pana 
Pawła Adamowicza z mająt-
kiem ujawnił wpierw "New-
sweek", bo wtedy TVP miała 
oblicze Brauna.

Czy to miałoby znaczyć, 
wedle logiki Karnowskie-
go z Sopotu, że Tomasz 
Lis mógł mieć jakiś udział 
w zamordowaniu prezydenta 
Gdańska? Bzdury swoje Kar-
nowski głosił na koszt Trza-
skowskiego. Demokrację 
w tym wydaniu zdobią gry-
masy złości Karnowskiego, 
który i bez nich zachował-
by powab dla licznych dam. 
Ujawniamy je z przekona-
niem, że krępują lud miejski 
wykształcony tak starannie 
jak Boniek i jego elity.

Twarzą nowej demokracji 
Trzaskowskiego mógłby tez 
być Sławomir Nitras. Poseł 
i jego przyboczny awanturnik 
uliczny podający się przy tym 
za agenta ochrony.

Naruszając przepisy kodek-
su karnego, zarówno dotyczą-
ce nietykalności cielesnej jak 
i przemocy lub groźby bez-
prawnej w celu zmuszenia 
wiceministra sprawiedliwo-
ści do zaniechania działania, 
S. Nitras nie po raz pierwszy 
dopuścił się czynu o znamio-
nach chuligańskich. Tym ra-

zem jednak wystroił się uda-
nie w szatki agenta ochrony. 
Przepisy ustawy o ochronie 
osób i mienia, rozdział VI, art. 
36-42 podpowiadam, kłam-
stwom Nitrasa dają wykład-
nię prawną. Powołując się na 
uprawnienia, których nie po-
siada, Nitras powinien trafić 
i z tego powodu pod sąd.

Kłamie obywatel Trzaskow-
ski, kandydat na prezydenta, 
że towarzyszący mu zwy-
czajny chuligan łapał wice-
ministra, żeby ten nie upadł 
na schodach.

Wieszczy to Polsce demo-
krację Trzaskowskiego opartą 
na filarach agresji, przemocy 
i kpiny z prawdy. Demokrację 
Trzaskowskiego o twarzach 
Karnowskiego i Nitrasa.

Wygląda jednak na to, że 
tłuszczy zaślepionej niena-
wiścią jest więcej niż liberal-
nych tłustych kotów.

Część z niej jest przy tym 
wykształcona lepiej niż pan 
Boniek.

Marek Formela

PS. Zainteresowanych stu-
diami Zbigniewa Bońka oraz 
przefrymarczonym meczem 
Widzewa z Pogonią w l.70 
odsyłam do Mirosława Tło-
kińskiego, też piłkarza Wi-
dzewa, a wcześniej Floty, 
Arki i Lechii.

Zanim obywatel Trzaskowski udoskonali demokrację eliminując 
zbędne pytania, towarzysz jego kampanii, Karnowski z Sopotu, 
pokazał w Grudziądzu jej przyszłą mordkę.
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Gdańsk szczodrością leży...
Parkingi "800+" dla radnych - ciastko za 80 zł dla prezydent

W Gdańsku jak u Orwella. Decyzją 22 radnych PO, wykonujących dyrektywę administracji A. Dulkiewicz, w komercyjnej strefie 
płatnego parkowania w śródmieściu Gdańska kierowcy płacą 20 złotych za 3 godziny - lub 800 zł za miesięczny abonament. Jeśli 
jednak należą do klanu samorządowej władzy, to wówczas przy budynku rady miejskiej przy ul. Wały Piastowskie korzystają 
z darmowych zbytków. Każdy przedstawiciel aparatu obdarowany przywilejem dostaje roczny nieopodatkowany bonus za 9 600 
zł. Nie jest więc prawdą, że jest bieda w mieście i zabraknie na światło uliczne lub ciastko dla prezydent...

- Uchwała powinna zostać 
przeanalizowana przez woje-
wodę. Art. 32 Konstytucji RP 
mówi o równości obywateli 
wobec prawa, równym ich 
traktowaniu przez władze 
publiczne, a tutaj władze pu-
bliczne traktują siebie lepiej 
niż innych obywateli - mówi 

"Gazecie Gdańskiej" gdański 
radny, wiceprzewodniczący 

"Porozumienia", Karol Ra-
benda. I dodaje: - Ten brak 
społecznego wyczucia jest 
szczególnie jaskrawy, gdy 
w okresie pandemii korona-
wirusa, samochód zapewnia 
komfort zdrowotny.

Strefa drastycznych opłat 
za parkowanie - od ponie-
działku do poniedziałku, 
codziennie od 9 rano do 20 
wieczorem - zaczyna się tuż 
przed ul. Bastion św. Elżbie-
ty przy której znajduje się 
wjazd na teren biurowca sa-
morządu Gdańska. Informują 
o tym ustawione po obu stro-
nach ul. Wały Piastowskie 
znaki drogowe z sygnaturą 
strefy specjalnej i czasokre-
sem płatnego parkowania.

Kilkanaście metrów dalej, 
już na obszarze objętym staw-
kami giełdowymi, przy wjeź-
dzie na parking rady miasta 
znajduje się drugi znak. To 
znak granicy terytorium miej-
skiej władzy. Powiadamia, że 
zakaz wjazdu na bezpłatny 
plac nie obejmuje m.in. "Rad-
nych Miasta Gdańska, pojaz-
dów służbowych urzędu".

Tę piękną gębę przyprawili 
gdańskiej władzy, dzielącej 
obywateli na równych i rów-
niejszych, pospołu politycy 
Platformy Obywatelskiej: 
Łukasz Bejm, Kamila Błasz-
czyk, Wojciech Błaszkowski, 
Katarzyna Czerniewska, Be-
ata Dunajewska, Piotr Dzik, 
Anna Golędzinowska, Michał 
Hajduk, Beata Jankowiak, 
Lech Wałęsa (d. Kaźmier-
czak), Krystian Kłos, Andrzej 
Kowalczys, Bogdan Ole-
szek, Jan Perucki, Agniesz-
ka Owczarczak, Przemysław 
Ryś, Mateusz Skarbek, Ceza-
ry Śpiewak-Dowbór, Andrzej 
Stelmasiewicz, Teresa Wasi-
lewska, Karol Ważny.
- Zestawienie tych znaków 

i przywileje tak jaskrawe 
nie przynoszą chwały ani 
autorom uchwały, ani tym 
radnym, którzy ją poparli. 
Nasz głos jako opozycji zo-
stał zbyty, ale może trzeba od 
jesieni ograniczyć ultradrogą 
strefę wyłącznie do ścisłego 
centrum Głównego Miasta, 
nie rozciągać jej poza Targ 
Rybny, Drzewny i Węglowy, 
uwolnić niedziele spod opłat 

- mówi z kolei Piotr Gier-
szewski, wiceprzewodniczący 
Rady Miasta Gdańska z PiS.

22 radnych PO zafundo-
wało sobie - i 12 opozycjo-
nistom - kosztem budżetu 
prawo do zaoszczędzenia ok. 
320 tys. złotych. Z dobro-
dziejstwa uchwały przyjętej 
przez zorganizowana grupę 
polityczną o charakterze li-
beralnym skorzystają także 
faworyzowani  przywile-
jem parkingowym wybrani 
przedstawiciele miejskie-
go aparatu władzy - do ich 
wyłącznej dyspozycji jest 
z kolei parking przy budynku 
magistratu. Łącznie w dys-
pozycji prezydent Aleksan-
dry Dulkiewicz i sekretarz 

Danuty Janczarek jest ok. 
300 ekskluzywnych miejsc 
parkingowych wydzielonych 
z zasobu publicznego. Każde 
warte, według stawek zapisa-
nych w uchwale, co najmniej 
800 złotych miesięcznie. 
Łącznie daje to stratę w bu-
dżecie, o którego stan tak 
troszczy się publicznie pre-
zydent Gdańska, na kwotę od 
2,5 do 3 mln złotych rocznie.

Nowe uregulowania są 
neutralne dla portfeli magi-
strackiej klasy wyższej. Alan 
Aleksandrowicz - posiadacz 
hondy civic, Piotr Boraw-
ski - vw golfa varianta, Piotr 
Grzelak - skody fabii i citro-
ena picasso oraz Piotr Ko-
walczuk - renault clio mogą 

przeznaczyć "800 plus" na 
cele socjalno-bytowe swoich 
rodzin. Oprócz samochodów 
służbowych z kierowcami, co 
demokracji gdańskiej przy-
prawia gębę inną niż oficjal-
nie "drogim gdańszczankom 
i drogim gdańszczanom" jest 
polecana do wierzenia - mają 
prawo do 12 m. kwadrato-
wych gratisowej powierzch-
ni postojowej na placu przy 
urzędzie. Urząd ma też, jako 
udziałowiec domu towaro-
wego na Targu Siennym, do 
swojej dyspozycji kilkadzie-
siąt miejsc postojowych na 
jego parkingu.

Przyznawanych po uważa-
niu czy za lojalność wobec 
politycznej oligarchii?

Każdy inny obywatel nie 
należący do zorganizowanej 
grupy posiadającej aktual-
nie władzę nad Gdańskiem 
i portfelami gdańszczan 
może płacić w nowej śród-
miejskiej strefie płatnego 
parkowania od godziny 9 do 
20, od 5,50 zł za godzinę do 
7,90 zł za niektóre z kolej-
nych. Pechowcy, którzy pra-
cują w okolicy mają prawo 
dziennie zapłacić za 8 godzin 
ok. 50 złotych - co oznacza 
250 zł w tygodniu, 1050 zł 
w miesiącu. Władza PO była 
jednak miłosierna i wprowa-
dziła abonament miesięczny 

- 800 złotych dla ukochanych 
gdańskich przedsiębiorców.

Nowe stawki mogą ułatwić 
wprowadzenie jeszcze wyż-
szych stawek w projekto-
wanych w formule partner-
stwa publiczno-prywatnego 
parkingach kubaturowych. 
Treść tych porozumień za-
wartych przez władze Gdań-
ska z prywatnymi inwesto-
rami ukrywana jest przed 

"kochanymi gdańszczana-
mi". Dziwna to sytuacja, 
bo dotyczy substancji pu-
blicznej, z której władze 
Gdańska chcą wywłaszczyć 
stronę społeczną. Z róż-
nych informacji wynika, że 
ceny w takich prywatnych 
obiektach mogą zaczynać 
się od 7 złotych za godzinę. 
Zwolennik tych rozwiązań, 
zastępca prezydenta miasta 
Alan Aleksandrowicz, ma-
jąc dochód roczny na pozio-
mie 444 tys. zł i bezpłatne 
miejsce na parkingu urzędu, 
jakoś to z pewnością wy-
trzyma.

Drakońskie stawki nie 
obejmą posiadaczy gruntów. 
Każdy metr działki opodat-
kowany jest rocznie kwotą 
50 groszy. To oznacza, że za-
możni gdańszczanie mając 
spłachetek ziemi, właśnie 12 
metrów kw. udziału w grun-
cie wspólnoty, parkują rocz-
nie za 6 złotych.

Prezydent Gdańska dojrza-
ła też potencjał komercyjny 
na placu przy ul. 3 Maja, 
opodal b. siedziby urzę-
du pracy i dworca. Płacąc 

"niezwłocznie" 5-5,10 zł za 
godzinę można tam zasilić 
budżet publiczny kosztem 
prywatnego. Wtedy pani pre-
zydent może kupić za 80 zł 
z kasy miasta ciastko z kawą 
w ulubionej cukierni na spo-
tkanie z posłem, a skarbnik I. 
Kuś uzna wydatek za zasad-
ny. Chyba, że jest się szczę-
śliwym posiadaczem auta 
hybrydowego. Wyższa klasa 
średnia, na której ekspansji 
tak zależy władzom miej-
skim, nic wtedy za parkowa-
nie nie zapłaci. Co innego 
gminny lud, który dopiero 
się dorabia. Może dopłacać 
za eleganckie sąsiedztwo.

Miasto tak zaprojektowane 
musi być symbolem szczo-
drości. Szczodrości władzy 
dla władzy!

Warszawianie mają więcej 
szczęścia od gdańszczan. 
Ponieważ to jednak ich pre-
zydent, a nie gdańska patry-
cjuszka, został przez partię 
wysłany w wyborczy bój, 
parkingowe myto nie jest 
jeszcze prawem stosowanym.

(gg,ts)
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- Poza aktami wandalizmu, 
które dokonują niezrów-
noważeni fanatycy Rafała 
Trzaskowskiego, gdańsz-
czanie bardzo dobrze re-
agują na banery Prezydenta 
Andrzeja Dudy - powiedział 
Hubert Grzegorczyk Pełno-
mocnik Komitetu PiS Nr 

2 w Gdańsku. - Najwięcej 
zniszczeń banerów jest we 
Wrzeszczu w okolicy biura 
europoseł Magdaleny Ada-
mowicz. Podczas wieszania 
banerów mieszkańcy pod-
chodzili do nas i dziękowali 
nam za przemiany w Polsce, 
które zaszły w ciągu ostat-

nich 5 lat. Podkreślali, że 
takie programy jak 500+, 
czy 13 emerytura, ale i ob-
niżenie wieku emerytalnego, 
obniżenie VAT, czy rozwój 
gospodarczy naszego kraju 
to zasługa Prezydenta An-
drzeja Dudy. Gdańszczanie 
wierzą, że w końcu i Trój-

mieście uda się wygrać ze 
skompromitowaną Platfor-
mą Obywatelską. My dokła-
damy wszelkich starań, aby 
nastąpiło to już 12 lipca.

B a n e r y  w i s z ą  p r z y 
wszystkich trakcjach tram-
wajowych w Gdańsku na 
p o d s t a w i e  z e z w o l e n i a , 
o które do ZDiZ Gdańsk 
wys tąp i ł  KW Andrze ja 
Dudy. W innych miejscach 
w Gdańsku banery wiszą na 
prywatnych posesjach, bal-
konach.

GG

- W Gdańsku jest wiele pro-
blemów z zakresu ochrony 
tradycji, historii tego miasta, 
które nurtują społeczeństwo. 
Wymienię choćby stadion 
Gedanii, budowa 3 podziem-
nych parkingów w obrębie 
Głównego Miasta kosztem 
pięknych drzew mogących 
stworzyć swoiste gdańskie 
planty wzdłuż murów starego 
miasta, czy plan zabudowania 
przestrzennego Młodego Gdań-
ska na terenach byłej Stoczni, 
wieloletnia dyskusja o odbudowie 
Królewskiej Drogi od Złotej do 
Zielonej bramy i wiele innych 
nie mniej ważnych miejsc 
i budowli nad Motławą. Czy 
można uważać, że te wszystkie 
sprawy są zmartwieniem ludzi 
i mieszkańców tego miasta a nie 
władz samorządowych?
- Problem jest bardzo ważny, 

szeroki i trwa od lat. Problem 
zaczyna od skali projektowania 
i myślenia o tym mieście. Sła-
bość myśli architektonicznej 
sięgającej ponad 25 lat wstecz 
wpływa na brak wizji archi-
tektonicznej, komunikacyjnej, 
drogowej i przyrodniczej mia-
sta. Nie wypracowano sposobu 
myślenia o przyszłości miasta 
w perspektywie 50 czy 100 lat. 
Urbanistyka jest tą dziedziną 
sztuki i wiedzy zarazem, która 
musi wypracowywać, badać 
i wdrażać modele rozwiązań 
przestrzennych sięgających 
nawet do 400 lat, bo to jest 
taka skala. Gdańsk taki jaki 

jest dzisiaj założony został 
przez Krzyżaków w połowie 
XIV wieku. Został wytyczony 
w pierwszej połowie XVII wie-
ku przez holenderskich fortyfi-
katorów. Gdańsk taki jaki jest 
teraz został wytyczony przez 
inżynierów napoleońskich od 
1810 do 1812 roku. Następnie 
przez tych, którzy decydowali 
o rozbiórce gdańskich fortyfi-
kacji w końcu XVIII wieku, aż 
po polskich urbanistów i archi-
tektów po 1945 roku.Dzisiaj 
chodzimy po ulicach zaprojek-
towanych i wytyczonych przez 
tych naszych poprzedników 
w XIV i XVII wieku. To co 
zbudowano w mieście przez 
ostatnie 20-30 lat to są "twory" 
i świadomie nie nazywam ich 
budowlami, które mogą trwać 
przez następne wieki. Oczy-
wiście mam nadzieję, że zo-
staną rozebrane najpóźniej za 
50 lat. To wszystko podkreśla 
rolę i odpowiedzialność jaka 
spada na urbanistów i archi-
tektów. Niestety uważam, że 
ta rola wypełniona jest bardzo 
źle. Tym bardziej jest to smutne, 
że mamy potencjalnie świetne 
kadry. Politechnika Gdańska 
jest Alma Mater bardzo do-
brych architektów, konserwa-
torów zabytków i urbanistów. 
Pomimo tego nasze miasto nie 
potrafiło stworzyć odpowied-
nich mechanizmów tworzenia 
planów zagospodarowanie 
przestrzennego na wielką skalę. 
Teraz jesteśmy skonfrontowani 

z taką rzeczywistością, że miej-
scy urbaniści modyfikują miej-
scowe plany dla poszczegól-
nych parceli. Odbywa się to na 
takiej zasadzie, że przychodzi 
jakiś inwestor, który uważa, że 
działka którą chce kupić, nieste-
ty nie pasuje mu do programu, 
który z kolei musi być większy. 
W związku z tym zgłasza się do 
miasta z prośbą o modyfikację 
planu zagospodarowania prze-
strzennego i miasto proceduje 
lega artis, wszystko zgodnie 
z prawem. Najczęściej chodzi 
tu o podwyższenie zabudowy 
w celu uzyskania większej 
ilości metrów kwadratowych. 
Uzyskanie większej powierzch-
ni użytkowej zapewnia oczeki-
wany większy zysk. To dopiero 
usprawiedliwia jego inwesty-
cję, aby w ogóle budować. Nie 
wchodzę w ocenę takiej moty-
wacji gdyż każdy posiadając 
możliwości większego zysku 
dążyłby do tego samego. Na-
tomiast miasto nie jest od tego, 
aby zapewnić maksymalizację 
zysku inwestorom. Rola mia-
sta polega na czymś więcej. 
Na przykład zadbanie o do-
bro wspólne. Takim dobrem 
jest krajobraz, pejzaż miejski, 
kwestia zagęszczenia miasta. 
Miasto nie może się dusić, lu-
dzie muszą mieć niebo, słońce 
i zieleń.

- W tej chwili na jakim froncie 
zmaga się Pan z władzami 
naszego miasta?
- Widzę takie 3 pola gdzie 

najtrudniej z miejskimi urzęd-
nikami dojść do porozumienia. 
Przyznam jednak, że więcej 
jest tych problemów w których 
dochodzi do kompromisów. 
I tak w zakresie miejscowe-
go planu zagospodarowania 
przestrzennego gdzie my jeste-
śmy za obniżaniem projektów, 
miasto zaś za podwyższaniem 
wysokości zabudowy. Drob-
niejszym problemem, już nie 
urbanistycznym, jest wycinka 
zieleni. Nie zgadzamy się na 
sadzenie nowych drzew na 
gdańskiej starówce z powodu, 
iż historycznie ich tam nie było. 
Bronimy zaś wszelkiej likwi-
dacji zieleni na podwórkach 
w obrębie głównego miasta 
gdzie ten drzewostan jeszcze 
się zachował. Rozbieżności 
między miastem skupiają się 
także wokół XIX-wiecznej 
zabudowy, która najczęściej 
pozostaje w zasobach Nieru-
chomości Gdańskich. Otóż 

miasto nie jest zainteresowane 
ich remontem i modernizacją. 
Pozwala się na ich degradację, 
dopuszcza się na kolejne dziu-
ry w dachach, zaczyna zalewać 
deszcz i potem na podstawie 
orzeczenia technicznego zwra-
ca się do nas o zezwolenie na 
rozbiórkę. Kolejny ważny 
problem dotyczy ekspansji 
architektury nowoczesnej na 
obszarze tzw. pomnika historii, 
czyli starego Gdańska w ob-
rębie XVII i XIX wiecznych 
umocnień oraz w najbliższym 
sąsiedztwie tego zespołu. Dużo 
zastrzeżeń zastrzeżeń było przy 
planowaniu zagospodarowania 
dla tzw. Młodego Miasta. Ten 
plan nie określał wysokości za-
budowy. Na szczęście zdecydo-
wane stanowisko Generalnego 
Konserwatora Zabytków Pani 
prof. Gawin doprowadziło do 
wpisania na listę światowego 
dziedzictwa UNESCO terenów 
postoczniowych i ten plan stał 
się nieatrakcyjny do wznosze-
nia w tym miejscu wieżowców 

"do nieba".
- W ostatnich latach zrealizowano 
dwa projekty absolutnie zasła-
niające unikatowe panoramy 
starego Gdańska od strony po-
łudniowej i wschodniej. Chodzi 
tu o Forum Gdańsk i piętrowy 
parking z mostem o trzech łu-
kach stalowych. Jaka jest Pana 
opinia o tych inwestycjach?
- Jestem absolutnym wrogiem 

tego projektu. Uważam, że 
został zrealizowany w sposób 
uwłaczający tej pięknej pa-
noramie Gdańska o wielkiej 
wartości zabytkowej. Budowa 
tych inwestycji jest wielkim 
skandalem. Decyzję podję-
to prawie 10 lat temu. Więc 
wówczas nie było komu tej 
panoramy starego Gdańska 

bronić. Zdumiewające jest to, 
że każdy architekt, absolwent 
Politechniki Gdańskiej, który 
przeszedł przez katedrę histo-
rii architektury polskiej musiał 
wiedzieć co się tam znajdowało. 
Wystarczy spojrzeć na panora-
mę Mellera malowaną z per-
spektywy Biskupiej Górki. Nie 
znane mi są fakty aby przed 
realizacją tych projektów była 
prowadzona konsultacja i dys-
kusja na temat tych inwestycji. 
Dzisiaj nie widzę tam jakiego-
kolwiek uzysku komunikacyj-
nego a na pięknej panoramie 
Gdańska dla wjeżdżających od 
strony wschodniej, popełniono 
barbarzyństwo architektoniczne. 
Dzisiaj staram się w twórczym 
dialogu z inżynierami z DRMG 
uratować fragmenty Baszty 
Białej w miejscu przy parkin-
gowym a kiedyś zabudowy ba-
stionu Willbego. Znaczna część 
tej baszty będzie udostępniona 
do oglądania. Tylko to nam po-
zostało. Dzisiaj mogę jedynie 
rozmyślać jak można było to 
rozwiązać. Może delikatniej-
szy byłby wiadukt z jednym 
pylonem wspartym linami? Bu-
dowla nie byłaby taka toporna 
i przytłaczająca ten pejzaż. To 
już sfera rozmyślań. Wydano 
ogromne pieniądze, nie dostrze-
gam poprawy komunikacyjnej 
a na lata uległa zniszczeniu 
wspaniała panorama starego 
miasta. Zabrakło pewnej wi-
zualizacji i studium krajobra-
zowego projektu na obiekcie 
wpisanym w całości do rejestru 
zabytków. A że ludzie którzy 
wówczas dysponowali piecząt-
ką konserwatora na to się zgo-
dzili to ja mogę tylko zaciągnąć 
nad tym zasłonę milczenia.

GG

Miasto bez wizji?
Rozmowa z Igorem Strzokiem, Wojewódzkim Konserwatorem 
Zabytków w Gdańsku

ROZMAITOŚCI

Barwy kampanii
Kampania prezydencka przed II turą wyborów zbliża się do 
końca. W Gdańsku akcję wywieszania banerów prezydenta 
Andrzeja Dudy zorganizował Komitet PiS Nr 2 w Gdańsku
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- Komisja Europejska zgadza 
się na przejęcie Grupy Lo-
tos przez PKN Orlen. Czy 
potwierdza Pan te, na razie 
nieoficjalne informacje?
- Nie potwierdzam tych 

informacji. Cały czas nego-
cjujemy z komisją, jesteśmy 
w fazie bardzo intensywnych 
rozmów. Jedyne, co mogę 
potwierdzić to to, że ta decy-
zja zapadnie w lipcu. I to jest 
pewne. My też nie możemy 
dłużej tego procesu przecią-
gać. Komisja ogłosiła 22 lipca 
jako termin podjęcia decyzji. 
Wszystkie inne rzeczy to jest 
tylko jedna wielka spekulacja.

- A co ta decyzja będzie ozna-
czała dla PKN Orlen?
- Oby ta decyzja oznaczała 

zgodę. To nie tylko decyzja 
dla PKN Orlen, ale dla całej 
naszej gospodarki, a także dla 
Lotosu i Pomorza. W końcu 
będzie firma, która będzie 
czempionem europejskim, 
która będzie mogła zdecy-
dowanie mocniej inwesto-
wać, zdecydowanie mocniej 
konkurować na rynkach ze-
wnętrznych. Powstanie firma, 
która będzie zdecydowanie 
bardziej stabilizować ceny 
naszych paliw, a przecież to 
jest ważne zarówno dla biz-
nesu, jak i każdego klienta 
Lotosu i Orlenu, żeby ceny na 
stacjach były stabilne. I przez 
wspólny zakup ropy, poprzez 
zdecydowanie większy wo-
lumen przy zakupie tej ropy 
możemy mieć również atrak-
cyjne ceny, co przełoży się na 
korzyści dla całej gospodarki. 
Nie wspomnę już o dziesiąt-
kach innych synergii, które 
nastąpią i zoptymalizują te 
firmy. Nie będziemy się rów-
nież dublować w pracach ba-
dawczo-rozwojowych. Firma 

będzie zdecydowanie bardziej 
się rozwijać.

- To spytam o jeszcze jedną fuzję. 
Jak przebiega proces łączenia 
PKN Orlen i Grupy Energa?
- Tak naprawdę to fuzję 

mamy za sobą. Teraz na-
stępuje cały szereg badań, 
restrukturyzacji, połączeń. 
Cały czas pracujemy nad 
tym by Grupa Energa była 
grupą na której PKN Orlen 
będzie bardziej inwestował 
chociażby w niskoemisyj-
ne źródła wytwarzania. I to 
już przynosi efekty. Proszę 
zobaczyć chociażby zmianę 
decyzji w sprawie elektrowni 
w Ostrołęce z węglowej na 
gazową. To bardzo ważna de-
cyzja. Co stało się z giełdą po 
tej decyzji? Fundusze, akcjo-

nariusze zobaczyli, że jednak 
w Polsce będzie prowadzony 
proces dekarbonizacji i te-
raz firmy energetyczne mają 
na giełdzie zdecydowanie 
większą wartość. Będziemy 
jeszcze bardziej inwestować 
w nisko i zeroemisyjne źró-
dła wytwarzania. Energa jest 
znana w Polsce z tego, że ma 
największy udział w tej zero-
emisyjnej energii i na podsta-
wie jej doświadczeń będzie-
my w to bardziej inwestować.

- I w kierunku zielonej energii 
polska energetyka powinna 
pójść?
- Wszystko ma swój czas. To 

nie jest proces dziś i jutro, ale 
musimy być do tego procesu 
przygotowani. Niskoemisyjna 
energetyka wymaga miliar-

dowych nakładów. I w mo-
mencie, gdy taka firma jak 
Energa nie miałaby solidne-
go partnera finansowego, nie 
stać by jej było na przepro-
wadzenie inwestycji w tym 
zakresie. Choćby nawet taka 
farma wiatrowa na Bałtyku to 
jest koszt rzędu 10 miliardów 
złotych. Grupa Energa dosta-
ła bardzo mocnego partnera, 
właściciela finansowego, któ-
ry może w zeroemisyjną ener-
getykę inwestować.

- Wspomniał Pan o morskich 
farmach wiatrowych. Kilka 
dni temu przedstawiciele 
Ministerstwa Klimatu, MON, 
Ministerstwa Gospodarki 
Morskiej oraz organizacji 
branżowych podpisali w środę 
list intencyjny ws. współpracy 

i wsparcia rozwoju morskiej 
energetyki wiatrowej na 
Bałtyku. Co to oznacza dla 
całego polskiego sektora 
energetycznego?
- To jest bardzo ważny sy-

gnał, bo tego typu inwestycje 
muszą być popierane różnymi 
aktami legislacyjnymi i strona 
rządowa jest bardzo ważna 
w tym procesie. My również 
podpisaliśmy wcześniej list 
intencyjny z PGE, która rów-
nież będzie budować taką far-
mę na Bałtyku. Każda firma 
będzie miała osobną inwesty-
cję, ale logistyki nie możemy 
dublować. Do tego dokłada 
się list ze strony rządu, co jest 
bardzo ważne, bo tu chodzi 
o odbiór tej energii, więc tu 
jest konieczna ta współpraca 
przy tak dużych inwestycjach. 
To jest coś, co wyznacza nam 
nowe kierunki, ale do tego 
musimy mieć silny podmiot 
gospodarczy. Dam taki przy-
kład: wszyscy chcemy być 
Europejczykami pełną parą, 
jesteśmy Europejczykami peł-
ną parą. Jeśli więc tak ma być, 
nie możemy mieć gospodarki 
postsowieckiej z małymi spół-
kami. Ta Europa, która bardzo 
mocno się rozwija, już dawno 
te procesy przeprowadziła. Te 
połączenia ma za sobą, ma 
swoich czempionów narodo-
wych, którzy inwestują w tak 
duże projekty. My po to się łą-
czymy, żeby móc inwestować.

- To z czego wynika krytyka 
tych fuzji?
- To jest zwykłe politykier-

stwo i chronienie, przepra-
szam, że tak to określę „lo-
kalnych koryt”. Gospodarkę 
mamy jedną i nie może być 
w Polsce takiego zwyczaju, 
że reformuje się firmy, gdy 
stuka do nich komornik. Bo 
taki zwyczaj do tej pory był. 
Ja przypomnę sytuację Lotosu 
w 2008 roku, czy też w 2014 
roku: Lotos jest firmą, która 
jest mniej odporna na wahania 
makroekonomiczne. Musimy 
stworzyć firmę, która będzie 
większa i skuteczniejsza. Dzi-
wię się takiemu krytycznemu 
podejściu. Ale, jeżeli Platfor-
ma Obywatelska wszystko co 

robi PiS neguje, to również 
fuzje neguje. Ale chcę zazna-
czyć, że nawet Platforma Oby-
watelska przez pewien czas 
planowała połączenie Lotosu 
i PKN Orlen. Niestety, bardzo 
szybko się z tego wycofano, 
nie z przyczyn gospodarczych, 
ale z powodu lokalnych wa-
tażków, którzy stwierdzili, że 
nie może do tego połączenia 
dojść. Wszystkie formacje 
polityczne, które przechodzi-
ły przez okres transformacji 
miały taki pomysł, tylko nikt 
nie chciał tego zrobić. Ten 
proces powinien być ponad 
polityczny. PiS ma odwagę, 
by ten proces dla dobra całej 
polskiej gospodarki, dla przy-
szłych pokoleń przeprowadzić.

- Muszę zapytać także o 100 
milionów złotych, jakie 
przeznaczył PKN ORLEN 
na pomoc w zapobieganiu 
rozprzestrzeniania się koro-
nawirusa. Do kogo trafiły lub 
trafią te pieniądze?
- Te pieniądze już trafiły po-

przez fundację do placówek me-
dycznych, domów opieki, służb 
mundurowych. To były kombi-
nezony, respiratory, samochody, 
karetki, także pomoc finansowa. 
Orlen stanął na wysokości zada-
nia. Orlen jest firmą narodową, 
Orlen zarabia, więc musi także 
wspierać działania społeczne. 
To jest nasz rynek, to jest nasz 
kraj, to są nasi obywatele i rów-
nież biznes, korzystając z tego 
rynku, musi wspierać działania 
społeczne. Jeszcze raz podkre-
ślam to, co zawsze podkreśla-
łem: kapitał ma swoją narodo-
wość. Nie bądźmy naiwnymi 
ludźmi, bo powtarza się nam, 
że kapitał nie ma narodowości. 
To nie jest prawda. Kapitał ma 
narodowość. Tak samo podcho-
dzi się do tego w Niemczech, 
we Francji,  Wielkiej Brytanii. 
A nam się wmawiało co inne-
go. Gdyby kapitał nie miał na-
rodowości, to Orlen czy inne 
spółki nie miałyby możliwości 
tak szeroko reagować w trakcie 
pandemii. 

Rozmawiał Jarosław 
Popek na antenie 

Radia Gdańsk

ROZMAITOŚCI

Nasz kraj, nasz 
rynek, nasz kapitał

Znają się od dekad. Są 
sąsiadami. Mieszkają na tej 
samej ulicy. Pani Dulkie-
wicz jeszcze jako asystent-
ka b. prezydenta miasta, śp. 
Pawła Adamowicza, była 
częstym gościem rodziny 
Pellowskich. Niewiele bra-
kowało, aby syn piekarza 
ułożył swoje życie z siostrą 
Pani Dulkiewicz. Słowem: 
relacja bliska, nietuzinko-
wa.

Po tym oświadczeniu Pani 

Dulkiewicz, gdański poseł 
RP Kacper Płażyński spo-
tkał się z Pellowskim i po-
parł Go w swojej niezalż-
ności i wolności poglądów. 
Grzegorz Pellowski oficjal-
nie poparł w II turze wybo-
rów Pana prezydenta An-
drzeja Dudę. Uzasadnił, że 
jest dobrym prezydentem, 
sprawnie sprawował przez 
5 lat swój urząd, popiera 
polski interes narodowy, 
rodzinę, wartości i tradycję.

W czasie kiedy w swojej 
kawiarnii rozmawiał z po-
słem PiS otrzymał telefon 
od innego posła tym razem 
z PO z pytaniem: co tam 
knujesz?

W tym samym dniu wypo-
wiedział się do kamery TVP 
Gdańsk, która poprosiła Go 
o skomentowanie postawy 
Pani prezydent.

Aktualnie jest zasypywa-
ny dziesiątkami gestów po-
parcia. Grono profesorów 

medycyny wystosowuje 
list wspierający piekarza 
w swojej niezależności i ne-
gujący postawę prezydent 
miasta. 
- Nie rozumiem dlaczego 

Pani prezydent tak reaguje? 
- pyta Pellowski. - Wszak 
to miasto tolerancji i wol-
ności. Czy wszyscy musi-
my popierać program PO? 
Tyle  s ię  zarzuca Prawu 
i Sprawiedliwości. Mówi 
się o ratowaniu demokra-

cji ,  obronie konstytucji , 
a tak naprawdę chodzi tyl-
ko o jedno: jedynie słuszny 
kierunek wytyczony przez 

Platformę Obywatelską. Ja 
się z tym nie zgadzam!

GG

Niesforny piekarz
Przed I turą wyborów prezydenckich gdański piekarz Grzegorz Pellowski przyjął 
w siedzibie swojej firmy Krzysztofa Bosaka z małżonką, kandydata Konfederacji 
na urząd prezedencki. Kilka dni temu Pani prezydent m. Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz oświadczyła, że zrywa wszelkie kontakty z Pellowskim.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 10 lipca 2020 r. 11REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 10 lipca 2020 r.12 KULTURA

Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

„Moja Wisła” Mirka Bruckiego
Nie da się ukryć, że nadwiślańskie pejzaże Mirka Bruckiego mieszczą się w klimacie pejzaży Reinholda Bahla malowanych przed 
stu laty. Malarstwo gdańszczanina do dziś frapuje swą magią. Podobnie jest z atmosferą obrazów Mirka, bowiem niesie ona ze 
sobą to „coś” co wyraźnie, poszerza i nadaje istotę ducha polskiej rzeki.

Wisła Bruckiego, to nie Wi-
sła z dzieł Wilhelma Stryow-
skiego bowiem on malował 
rzekę w innym ujęciu, po-
przez polskich fl isaków, któ-
rych sobie upodobał z wiel-
ką lubością. Kierowało nim 
w pewnym sensie artystycz-
ne wyrachowanie. Uważał, 
że dzięki flisakom jego ma-
larstwo przetrwa wieki i nie 
mylił się, jego dzieła do dziś 
stanowią obiekt pożądania 
wielu kolekcji. Brucki idzie 
nieco inną drogą, dla niego 
najważniejsza jest Wisła 
i tylko Wisła, rzeka wyśnio-
na w dziecięcych marzeniach 
jako coś co otwiera drogę do 
szczęśliwej przyszłości. My-
ślę, że to właśnie stąd wzięła 
się jego wyprawa Cadetem 
z Krakowa do Gdańska. 
Wyprawa życia, tuż przed 
emeryturą. Sam artysta jest 
malarzem, konserwatorem, 
modelarzem w końcu muze-
alnikiem. Całe swoje życie 
przepracował w Muzeum 
Morskim i jest osobą oddaną 
swoim profesjom. Urodził 
się w Kwidzynie w 1955 
roku i od najmłodszych lat 
ekscytowały go sztuka i po-
dróże.

Spotkaliśmy się niedawno, 
przy ławeczce umiejscowio-
nej na rogu ulicy Tetmajera 
i Wita Stwosza w Oliwie, 
miejscu w którym miesz-
kał niemiecki piewca Wisły 
Rainhold Bahl. Nawiasem 
mówiąc  Mirek mieszka 
kilka kroków od jednego 
z oliwskich mieszkań Bah-
la, malarza, którego obrazy 
konserwował, a z czasem 
nawet malował kopie jego 
dzieł. Kopie obrazów Bah-
la w wykonaniu Bruckiego 
dorównują oryginałom, ale 
jego obrazy Wisły są peł-
niejsze i zawierają głębszą 
historię.

Spędziliśmy godzinę na 
rozmowie o sztuce, ale i na 
samej wyprawie małą łódką 
po Wiśle. To powrót do lat 
dzieciństwa i wspaniałych 
chwil spędzonych u dziad-
ków w Konarzewie niedale-
ko Kwidzyna. Konarzewie, 
w którym już nie ma portu 
i przeprawy. Zamarło miej-
sce szerokiej w tym miejscu 
rzeki, otwierającej marzenia 
o wielkich wyprawach i da-
lekich podróżach. We wspo-
mnieniach artysty pozostała 
nostalgia za wielka wodą, 
otwierająca marzenia o mor-
skich przygodach. W końcu 
nasza rozmowa dotarła do 
dzisiejszych czasów i do 
pytania co dalej z rzeką? 
Miałem wrażenie, że roz-
mawiam z najlepszym spe-
cjalistą gospodarki morskiej. 
W jednej chwili pękło moje 
wyobrażenie o przywróceniu 
Wiśle żeglowności na podo-
bieństwo Renu. To możliwe 
mówi Mirek, ale koszty ta-
kiego przedsięwzięcia będą 
niewyobrażalne i zajmie to 
nam wiele, wiele lat i po-
chłonie olbrzymie pieniądze. 
Chyba,  że zdecydujemy 
o przywróceniu turystycznej 
żeglowności, co jest w dość 
krótkim czasie możliwe. Nie 
mam powodu aby nie wie-
rzyć, bowiem uważam jego 
doświadczenie po 42 latach 
pracy w Muzeum Morskim 
za wystarczające i nie do 
przecenienia.

Miałem okazję uczestni-
czyć w spotkaniu kończącym 
jego zawodową pracę i przy 

okazji  w wystawie jego 
malarstwa. Wystawa miała 
miejsce w Muzeum Wisły 
w Tczewie. Miejscu w któ-
rym zbiegały się ścieżki ży-
cia artysty, prywatne, zawo-
dowe i te dziecięce marzenia 
chłopca, ale również te arty-
styczne. Mirek Brucki swoim 
malarstwem nie burzy i nie 
odkrywa nowych tendencji 
jest wyrazicielem rzeczy-
wistości popartej solidnym 
warsztatem i swoją osobo-
wością. Maluje z wielką 
swobodą i dużym profesjo-
nalizmem. Oglądamy Wisłę 
w różnych odsłonach, w róż-
nych sytuacjach i nastrojach. 
32 prezentowane prace są 
zapisem jego wiślanego rej-
su i dużego artystycznego 
talentu, o którym wcześniej 
mogłem przekonać się przy 
konserwacyjnych pracach 
nad obrazami wielkich mi-
strzów gdańskiej sztuki.

Artysta kończył Uniwer-
sytet  Mikołaja Koperni-
ka w Toruniu na kierunku 
Konserwacji, ale jego talent 
malarski sytuuje go dziś 
w czołówce polskich mary-
nistów. Tczewska wystawa 

„Moja Wisła” to hołd złożony 
rzece i okazja do prezenta-
cji nadwiślańskich pejzaży 
wraz z przepięknymi miej-
scowościami usytuowanymi 
wzdłuż jej nurtu. Nawiązuje 
do artystów już wcześniej 
przed laty malujących rze-
kę wśród których jest kilku 
gdańskich malarzy ale praw-
dziwy jej charakter zaryso-
wuje poprzez jej historię od-
dając stanisławowski klimat 
malowanych pejzaży. Jego 
wielka wrażliwość i miłość 
do rzeki nie podlega dyskusji, 
rzeka jest zawsze na pierw-
szym planie, a tworzony na-
strój poprzez trudne zabiegi 
techniki malarskiej wznoszą 
jego dzieła na najwyższy po-
ziom artystycznej zręczności, 
szczególnie w pracy „Stężały 
we mgle Gdańsk”. W swoim 
malarstwie Mirek Brucki 
umiał połączyć twarde re-
alia sztuki przedwojennych 
gdańszczan z fi nezją polskiej 
sztuki krakowskich pejzaży. 
Jego obrazy oddają prawdzi-
wy wizerunek Wisły, są natu-
ralne, a przy tym oryginalne.

Stanisław Seyfried
- Zdjęcia z archiwum 
Mirosława Bruckiego

Mirosław Brucki

Mirosław Brucki, Pływając po Wiśle - Kazimierz Dolny

Mirosław Brucki, Stężały we mgle Gdańsk

Mirosław Brucki, Cadet - Przegalina
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Udział odnawialnych źró-
deł w zainstalowanych mo-
cach wytwórczych Energi 
wzrósł do 39%, szacuje się, 
że wolumen wyprodukowa-
nej z wiatru energii prze-
kroczy 500 GWh w 2021 
roku. PKN Orlen, po prze-
jęciu Grupy Energa, stał 
się jednym z największych 
w Polsce producentów ener-
gii z odnawialnych źródeł
- Konsekwentnie budujemy 

koncern multienergetyczny, 
który będzie regionalnym li-
derem zielonej transformacji 

– powiedział Daniel Obaj-
tek, Prezes Zarządu PKN 
ORLEN, właściciela Gru-
py Energa. - Przejęcie Ener-
gi przez Grupę ORLEN było 
w tym kontekście niezwykle 
istotne, przyspieszając reali-

zację strategicznych celów 
obu podmiotów w obszarze 
nisko- i  zeroemisyjnych 
mocy wytwórczych. W ubie-
głym roku Grupa Energa 
odnotowała jeden z najwyż-
szych w historii wolumenów 
produkcji energii wytworzo-
nej z wiatru, a uruchomiona 
właśnie inwestycja sprawi, 
że wartości te będą jeszcze 

większe. Dzięki zakontrak-
towaniu mocy, nowa farma 
przynosi dodatkowe zyski, 
pozwalając jednocześnie 
redukować emisje w pol-
skim systemie elektroener-
getycznym. Doświadczenie 
zdobyte podczas realizacji 
tej inwestycji jest również 
bardzo istotne w obliczu 

planowanego przez Grupę 
ORLEN projektu morskiej 
farmy wiatrowej na Bałtyku.

Prace są zaawansowane, 
już przeprowadzono bada-
nia dna morza. W plano-
wanym obszarze zbadano 
także wietrzność. Proces 
inwestycyjny projektu of-
f shore  może  pochłonąć 
nawet 12-13 mld zł. PKN 
Orlen poprzez swą spółkę 
Baltic Power ma koncesję 
na budowę farm wiatro-
wych na Bałtyku o mak-
symalnej łącznej mocy do 
1200 MWe. Projekt wpisuje 
się w strategię rozwoju ni-
skoemisyjnych źródeł ener-
gii, będący odpowiedzią na 
zaostrzające się regulacje 
środowiskowe. 
– Farma Wiatrowa w Przy-

konie to najnowszy i naj-
większy projekt inwestycyj-
ny OZE w Grupie Energa. 
Koncern systematycznie 
zwiększa udział odnawial-
nych źródeł w swoich za-
sobach, posiadając duży, 
zdywersyfikowany portfel 
aktywów i  długofalowe 
plany inwestycyjne. Sza-
cujemy, że na 300 ha, na 
których powstała farma, 
można wybudować akty-
wa o łącznej mocy ok. 150 
MW. Jedną z inwestycji, 
które bierzemy pod uwagę 
w tej lokalizacji jest farma 
fotowoltaiczna Gryf o mocy 

ok. 20 MW – powiedział 
Jacek Goliński,  Prezes 
Energi SA.

P o d c z a s  u r o c z y s t e g o 
uruchomienia nowej far-
my prezes Jacek Goliński 
podziękował za realizację 
inwestycji zarządom i pra-
cownikom spółek Energa 
Invest oraz Energa OZE, 

wykonawcom i podwyko-
nawcom. To dzięki cięż-
kiej pracy i zaangażowaniu 
was wszystkich pomimo 
trudnego okresu udało się 
tą inwestycję zakończyć 
w terminie. Podkreślił, do-
brą współpracę z lokalnymi 
władzami. Ta lokalizacja 
ma bardzo duży potencjał 
jeśli  chodzi o wytwarza-
nie czystej zielonej energii. 
Ocenia się, że możne na te-
renach po kopalni Adamów 
zbudować obiekty  OZE 
o potencjale 150 MW.

W 2019 roku łączny udział 
odnawialnych źródeł energii 
w miksie wytwórczym Gru-
py Energa wyniósł ok. 38% 
i był o 7% wyższy w stosun-
ku do roku poprzedniego. 
Jest to największy udział 
procentowy wśród polskich 

grup energetycznych w pro-
dukcji energii elektrycznej 
z OZE (w odniesieniu do ca-
łego wolumenu wytwarzanej 
energii).

Duży udział w tym wy-
niku miał wzrost produkcji 
z pięciu farm wiatrowych, 
które wygenerowały 447 
GWh, czyli o 16% więcej 
energii niż w roku 2018. 
Jest to jeden z najlepszych 
wyników w historii farm 
wiatrowych Grupy Energa. 
Tak wysoki poziom pro-
dukcji z wiatraków odno-
towany w ubiegłym roku 
pozwol i ł  na  uniknięc ie 
emisji 364 tys. ton CO2 
do atmosfery, zapewniając 

przy tym prąd dla ok. 178 
tys .  gospodars tw domo -
wych (zakładając 2,5 MW 
na gospodarstwo). Wraz 
z  uruchomieniem inwe -
stycji  w Przykonie moc 
zainstalowana we wszyst-
kich aktywach wiatrowych 
Grupy Energa wzrosła do 
242 MW, a łączna średnia 
roczna produkcja do 495 
GWh. Przy korzystnych wa-
runkach atmosferycznych 
w 2021 r. może ona prze-
kroczyć pułap 500 GWh.

Inwestycja w Przykonie 
o mocy 31,05 MW składa 
się z 9 turbin o mocy 3,45 
MW, a jej roczna produk-
cja szacowana jest na ok. 
75 GWh. Wyprodukowana 
energia będzie w stanie za-
silić ok. 30 tys. gospodarstw 
domowych. Farma już pro-
dukuje prąd i dostarcza do 
systemu energetycznego. 
Spółka Energa OZE ma 
zapewniony na aukcji OZE 

wolumen energii 1,2 mln 
MWh (w perspektywie aż 
do roku 2034). Wraz z farmą 
zbudowano także niezbędną 
infrastrukturę, w tym linie 
kablowe średniego napięcia 
o długości ok. 11 km, łą-
czące wiatraki z GPZ Żuki, 
linie światłowodowe, drogi 
dojazdowe, place manewro-
we oraz stacja GPO.

Wzniesione wiatraki są 
jednymi z  najwyższych 
w Polsce. Ich wysokość li-
czona do piasty turbiny wy-
nosi 117 m, a długość łopat 
to 64 m. W najwyższym 
punkcie wiatraki osiągają 
wysokość ok. 180 m nad 
poziomem terenu. 

Nowa farma powstała na 
terenach zrekultywowanych 

po kopalni odkrywkowej 
węgla brunatnego w Gmi-
nie Przykona (pow. turec-
ki), gdzie Grupa Energa 
planuje stworzenie Centrum 
OZE wykorzys tu jącego 
różne technologie wytwa-
rzania energii elektrycznej. 
W trakcie realizacji inwe-
stycji w znacznym stopniu 
wykorzystano potencjał lo-
kalny (np. beton z miejsco-
wej wytwórni, kruszywo 
z kopalni żwiru, materiały 
z lokalnych hurtowni, usłu-
gi transportowe, geodezyjne 
i budowlane). Według sza-
cunków inwestycja przynie-
sie budżetowi gm. Przykona 
dodatkowy wpływ w wyso-
kości ok. 740 tys. zł. Pełne 
wykorzystanie potencjału 
tej lokalizacji podniosłoby 
roczne wpływy do budże-
tu gminy do poziomu ok. 4 
mln zł rocznie.

Materiały prasowe

Energa stawia na potencjał 
zielonej energii
Spółka Energa, wchodząca w skład Grupy 
ORLEN, uruchomiła nowoczesną farmę 
wiatrową o mocy 31 MW. Nowa inwestycja 
OZE powstała na zrekultywowanych 
terenach pokopalnianych w Przykonie 
w woj. wielkopolskim. Tam gdzie wcześniej 
wydobywano węgiel, teraz produkowana 
jest czysta energia. 

Farma wiatrowa Przykona

Jacek Goliński, Prezes Energi SA i Daniel Obajtek, Prezes Zarządu PKN ORLEN

Inwestycja w Przykonie składa się z 9 turbin

117 m
wysokość wiatraka do 

piasty turbiny

31,05 MW
moc inwestycji 
w Przykonie64 m

długość łopat
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                     Aktywne wakacje z GZSiSS

Półkolonie pełne emocji

Każdego dnia podopieczni 
GZSiSS realizowali kolejne 
punkty tygodniowego progra-
mu pozwalającego zgłębiać 
kolejne obszary rekreacyjnych 
oczekiwań uczestników. Już 
pierwszego dnia wyjście do 
Parku Trampolin Jump City 
wyzwoliło wśród dzieci wiele 
emocji, które podczas zajęć 
pokazały, że skoki na trampo-
linach nie są im obce. Koniec 
pierwszego dnia półkolonii 
przyniósł dodatkowe emo-
cje. Dzieci od organizatorów 

otrzymały latawce, które już 
po chwili wzniosły się w górę 
ku radości najmłodszych.

Drugi dzień stał pod zna-
kiem centrum Loopy’s World, 
które daje wiele możliwości 
wspólnej rozrywki. Zabawy 
w chowanego, berka, wspólne 
wyprawy, stały się udziałem 
podopiecznych, którzy dość 
szybko poznali zawiłe labi-
rynty ciągnące się na różnych 
poziomach i naszpikowane 
różnego rodzaju przeszkodami. 
Uczestnicy w pełni korzystali 

z walorów tego inspirującego 
miejsca czasem tylko scho-
dząc do opiekunów, aby zjeść 
kanapkę albo napić się czegoś 
chłodnego.

Od przejażdżki na kole Am-
ber  Sky rozpoczął się 3 dzień 
półkolonii. Wcześnie rano pod-
opieczni GZSiSS wyruszyli do 
Gdańska, aby nacieszyć oczy 
widokami Głównego Miasta. 
Przy okazji nie obyło się od 
obaw i pewnej dawki strachu 
przy wsiadaniu do kabin Am-
ber Sky i wznoszeniu się, ale 

widok z najwyższego miejsca 
wynagrodził wszelkie niedo-
godności. Zwiedzanie kolej-
nych ważnych dla Gdańszczan 
miejsc zlokalizowanych na Sta-
rym Mieście to kolejny punkt 
tej środowej wycieczki. Żuraw, 
Neptun, Zielona Brama, Dwór 
Artusa, Złota Brama to tylko 
niektóre elementy gdańskiej 
architektury odwiedzone tego 
dnia przez najmłodszych. Duży 
zainteresowaniem kolonistów 
cieszył się napis „Gdańsk”przy 
Motławie. Dzieci wykazały się 
dużą pomysłowością w integro-
waniu się z literami tworzącymi 
napis. Po powrocie do siedziby 
GZSiSS na uczestników czekał 
kolejna atrakcja - warsztaty ta-
neczne przeprowadzone przez 
wykwalifikowanego instruktora. 
Na pierwszy ogień poszła Sam-
ba. Początki oczywiście stano-
wiły pewien problem dla tan-
cerzy, ale już po półgodzinnym 
treningu każdy z uczestników 
na tyle opanował kroki, że dość 
swobodnie tańczono w parach.

Na koniec każdy uczestnik 
otrzymał certyfikat o ukoń-
czeniu tego krótkiego tanecz-
nego kursu.

Czwarty dzień to kolejna 
wyprawa. Tym razem grupy 
półkolonijne skierowały swoje 
kroki do Twierdzy Wisłoujście 
znajdującej się nieopodal We-
sterplatte. Dwugodzinne zwie-
dzanie i zabawa, pozostawiły 

u zwiedzających dużo pozy-
tywnych emocji. 

Każdego dnia oprócz za-
planowanych atrakcji uczest-
nicy korzystający z obiektów 
GZSiSS brali udział w grach 
i zabawach przygotowanych 
przez organizatorów. Na ko-
niec pierwszego turnusu na 

półkolonistów czeka jesz-
cze ognisko z kiełbaskami. 
Szybko minął atrakcyjny ty-
dzień spędzony w Gdańskim 
Zespole Schronisk i Sportu 
Szkolnego..

Źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek 

Powoli dobiega pierwszy tydzień półkolonii zorganizowanych przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego. Bogaty 
program przygotowany przez GZSiSS nie pozwolił ani przez chwilę na nudę. 


